
Rota IV K A T O W IC E  P O N IE D Z IA Ł E K  1 9  LUTEGO 1 0 3 4  ROKU N r. 5 0nevr K A T O W I C E
u l : M IEŁĘCH IESO  8  
TlLlPOM 34648 w

R E P R E Z E N T A C J E ;
BIELSKO. K olejow a. II, tel 2 6 -9 4  ■
SOSNOW IEC B e d /m s k a  12 l  6 -4 2  
C  I Ł S  Z  r  N.  »»lica G łęboka 20

M'koł*|k R®j* * ■ ■
TARNOWSKIE C O H f — LUBLINIEC H j

Tf̂ gian̂ aZ2on̂ lelkieqo|BohateraBelg|l
Król Albert I-szv zginął w górach

ZwłoKi znaleziono w wąwozie
BRUKSELA. 18.2. Belgijska 

agencja telegraficzna komuniku
je, że król Albert pierw szy po
niósł śmierć przy wypadku sa
m ochodowym .

Agencja „Havana" donosi: 
Król Albert belgijski, który u- 
dał się wczoraj na w ycieczk ę sa 
moc bodowa do m iejscow ości 
Marche les Dam es pod Namur zo 
stal znaleziony o godzinie dru
giej w nocy na dnie w ąw ozu z 
pęknięta czaszka.

.yrci belgijski Albert P ierw szy , uro . 
łlztway dnia 8 kw ietnia 1875 roku. Jako 
drugi syn księcia F.lipa F landryjskie- 
so  I księżny Marji z domu von Hohen
zollern. w stąpił na tron w grudniu 19(19 
roku po śm ierci sw ego s try ja , króla Le
opolda Drugiego.

Podczas w ojny św iatow ej król Al
bert dowodził osobiście sw a arm ją 
P rzez sw a nieugiętość i m ęstw o król 
Albert zdobył sobie w narodzie ogrom 
na popularność.

Król Albert P ierw szy  był żonaty z 
ks. Elżbieta baw arska, która zaślubił w 
roku 1900. Następca tronu, najs tarszy  
syn. ksiaże Leopold urodził sie w' roku 
1901 — jest on żonaty z ksieżnczką 

•szwedzka Astrid.

BR UKSELA. 18.2. — O trz y m u je 
m y  dalsze  sz c z e g ó ły  trag icznego  
w y p ad k u ,  w  k tó ry m  poniósł śm ie rć  ! 
król belgijski Albert P ie rw sz y .

Król w y jec h a ł  sam ochodem  na 
w y c ie c z k ę  w k ierunku Namur. pro
wadzać osobiście auto. W o b e c  te 
go. że król przez  d łuższy  c z a s  nie 
w ra c a j  z w yc ieczk i  do Brukseli, 
ro zp o c zę to  poszuk iw an ia  i o godzi
nie drugiej w nocy  znaleziono z w ło  
ki króla w w ą w o z ie  pod miejsco
w ością  M arche les D am es.

O godzinie trzecie j m inut t r z y 
dzieści zw łok i k ró lew sk ie  p rze w ie-  
Kiono do zam ku  Laeken. dokąd  
w ciągu nocy p rzy b y li  w s z y s c y  mi
nistrowie. ażeby z ło ży ć  osta tn i  

iiołd zwłokom królewskim. Rada

m inis trów  z e b ra ła  sie n iezw łocznie .  
N a tychm ias t  zaw iadom iono  o t r a 
g icznym  w y p a d k u  księcia Leopolda 
belgijskiego, k tó ry  p rz e b y w a  o b ec 
nie w S zw ajcar j i .  Książe p r z y b ę 
dzie do Belgji dziś w ieczorem .

BRUKSELA. 18.2. — S zczegó ły  
trag icznej śm ierci króla belgijskie
go A lberta  p rze d s taw ia ją  się nas tę  
pu.iaco:

W  sobotę  popołudniu król Albert, 
p ro w a d z ą c  w łasn o rę cz n ie  s a m o 
chód.^ udał sie ze s w y m  s łu ż ąc y m  
w  g ó ry  A rdenny  celem zrobienia 
w ycieczk i w  s tronę  Namur.

P r z y b y w s z y  do ska ł  M arche  les 
Dames, król Z a t rzym ał sam ochód  i 
p r z y w d z ia w s z y  tu ry s ty c z n y  strój 
alpejski,  zaczą ł  w sp in a ć  się na sk a 
ły. P rz e d  w y ru szen iem  w  drogę, 
król w y d a ł  s łużącem u polecenie, a- 
by  cz e k a ł  nań p rzy  sam ochodzie .  
S łużący ,  zan iepoko jony  długą nie
obecnośc ią  k ró la  rozpoczął poszu
kiwania. zaw iadam ia jąc  jednocze
śnie zam ek  w  Brukseli.

Oko ło  godz. drugiej nad ranem  
w niedziele odnaleziono zw łok i kró  
lewskie. Na g łow ie  króla w id ać  głę 
boką ranę. Król pon ióy  śm ierć  na 
miejscu.

O godz. trzeciej min. trzydzieści 
ciało króla przewieziono na zamek 
w Brukseli. W szyscy ministrowie, 
zna jdu jący  się w stolicy pospieszy
li do łoża śmierci. Następcę tronu 
księcia Leopolda, który  wraz z mał 
żonką przebyw a w Szw ajcarji  p o 
w iad o m io n o  te le fo n iczn ie  o trag icz
nej śmierci ojca. Książe l.eopołd 
w'raca do Brukseli w niedzielę wie 
czorem. Drugi syn króla przybył 
już do stolicy z Ostendy.

Nad ranem odbyło się posiedze
nie rady ministrów, która powzięła 
szereg  uchwał w zw iązku ze śm ier
cią króla. Uchwały będą ogłoszone 
po powrocie księcia Leopolda ze 
Szwajcarji.  W ładzę  w ykonaw czą  do 
czasu objęcia tronu przez now ego

króla sp raw o w ać  będą ministrowie.
Urzędowe sporządzenie  aktu  

śmierci króla odbyło się w niedzie
lę na zam ku Laaken w obecności 
ministra sprawiedliwości Jansona. 
Królowa dowiedzia ła  się o śmierci 
męża dopiero  o godzinie szóstej 
rano. Poprzednio  podano  jej jedynie 
wiadom ość, że król uległ wypadko
wi.

BRUKSELA, 18.2. — Poseł R. P. 
w Brukseli Jackowski na wiado
mość o śmierci króla złożył kondo- 
lencje królowej, następcy tronu i 
premjerowi belgijskiemu.

*
Wczoraj w godzinach południo

wych minister spraw zagranicz
nych p. Józef Beck w towarzyst
wie dyrektora protokułu dyploma
tycznego p. Romera, złożył osobi
ście kondolencje w poselstwie bel- 
gijskiem w Warszawie spowodti 
zgonu króla Alberta.

Kondolencfe 
P. Prezydenta R. P.

P an  P re z y d e n t  R. P .  prof. Igna
cy  Mościcki na w iadom ość  o t r a 
gicznej śmierci króla Belgów , Al
b er ta  Igo w y s to s o w a ł  nas tępu jące  
depesze  k o n d o le n cy jn e :

J. Król. Mość Elżbieta. Królowa Bel
gów , Bruksela.

P ro s te  W asza Królew ska Mość •  
przyjęcie w Je j wielkim sm utku w y ra 
zów czci i głębokiego w spółczucia, d» 
których p rzy łączą s ‘ę cały  naród pol
ski. dzieląc żałobę szlachetnego naro
du belgijskiego, który  poniósł tak wiel
ka stra tę  przez tragiczna 1 niespodzie
wana śm ierć sw ego bohaterskiego Mo
narchy. (—) Mośc cki.

O ra z  d ru g ą  d epeszę :
.1. Król. Mość Leopold lll-ci.

Król Belgów . Bruksela.
Głęboko w zruszony tragicznym  w y

padkiem k tó ry  położył kres bohater
skiemu i pełnemu chw ały  życiu Jego 
Królewskiej Mości Króla A lberta i k tó
ry  jednocześnie pogrążył Belgję w tak

okrutnej żałobie, śpiesze w yrazić W a
szej Królewskiej Mości w sw ojem  i n a 
rodu polskiego imieniu w yrazy  najgłęb
szego w spółczucia. (—) Mościcki.

-# ■

BRUKSELA, 18.2. — W iadom ość  
o śmierci króla w yw ołała  w całej 
Belgji przygnębiające wrażenie.

W iększość dzienników w ydafa 
nadzw yczajne dodatki.  Na ulicach 
grom adzą  się tysiące osób kom en
tując tragiczny wypadek.

Przed pałacem króla przeciągają 
tysiączne delegacje, które sk łada ją  
kondolencje. O dwołano za b aw y  i

65 milionów dolarów
domagaią się AmeryKanie od Sowietów

WASZYNGTON, 18.2. Przeszło ty
siąc osób i firm handlowych zgłosiło 
w departamencie stanu pretensje swe 
do rządu Sowietów, żądając wobec u- 
znania go przez Stany Zjednoczone

odszkodowania za skonfiskowane mie
nie ich w Rosji.

Pretensje te sięgają 65 milionów do 
larów.

Straszna Katastroła samochodowa
4  osoby zginęły  w w ypadku

FILADELFJA. 18.2. Straszliwa kata 
strofa wydarzyła się tu w "polskiej ro 
dżinie Kałkositiskich.

W ostry mróz Kalkosuiski z żoną 
synem 1 córką wyjechał samochodem 
w okolice miasta. Nagłe na moście nad 
Tacofły Creek samochód poślizgnął

się na zlodowaciałym śniegu i prze
biwszy poręcz spad! do rzeki.

Wszyscy czworo podróżni zabici z» 
stali na miejscu.

Kafkosiiiskr był właścicielem fabryki 
,pońc*aeh, zatrudniającej 35 rohotnb 
kó«r.

LEOPOLD KS. BRABANTU, NA
STĘPCA TRONU BELGIJSKIEGO.

p rz e d s ta w ie n ia  w  te a t ra c h  i k in ach .
W  niedzielę o godzinie jedena

stej rano  odbyło się drugie posie
dzenie gabinetu.

PARYŻ. 18.2. Wiadomość o nagłej 
i tragicznej śmierci króla Alberta, któ
ra dotarła do Francji w godzinach ran 
pych wywarła głębokie wrażenie tak 
w kołach politycznych, jak i wśród sże 
rokich warstw ludności, u której kró! 
Albert cieszył się ogromną popularno
ścią. dzięki swej b haterskiej postawie 
w czasie wojny.

W ambasadzie belg’jskiei w Paryżu 
złożyli natychmiast kondolencje: przed 
stawicie! prezydenta Lebrima oraz mi
nister spraw zagranicznych Barthou- 
Minister spraw wojskowych marszałek 
Petain ogłosił deklaracje, sławiącą 
wielkoduszność króla Alberta, który 
zostaw ił po sobie w historii imię w iel
kiego króla i szlachetnego rycerza , o- 
k rytego legendarną chwata- •

Na wszystkich gmachach publicz
nych. a także i na domach prywatnych 
we Francji powiewają, opuszczone do 
połowy masztu chorągwie. W wiełu 
świątyniach duchowieństwo wezwało 
wiernych do modłów za duszę króla 
Alberta Premier Pmimergue w towa
rzystwie ministrów bez teki Herriota 
i Tardieu udał sie do Brukseli by zło
żyć hołd zwłokom królewskim.

Prezydent Lebrirn z ministrami Bart- 
bou i nvarszalkiem Petain wezmą *- 
dział w pogrzebie króla Bełgów.
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Tragedia pod
R o v a  ś o  e s z y  n a  p o m o c

biegunem
„CzelusK»nowi

MOSKWA. 15.2. (Ter.. vvL) Rada 
Komisarzy Ludowych ZSRR uclr- 
-vvaRfa utw orzyć specjalną komisie- 
■do akcji ratowania załogi Czelu
skina.

W skład komisji wchodzą mię
dzy innemi: gen. S. Kamienie w,
Unszliclit i Kujbyszew.

Na dalekiej północy, gdzie przez 
Cały rok szałeja trzy  żywioły — 
•wicher, wzburzone odmęty i mróz, 
(rozgrywa się tragedja. która E>o- 
irówinać można do tragedii włoskie 
go sterowca „Italia" pod dowodź - 
ltwem gen. Nobilego.^

Rosyjski okręt „Czeluskin" po 
półrocznych zmaganiach i walkach 
(uległ zniszczeniu przez lody! Za
łoga znajduje sie na olbrzymiej 
Ikrze lodowej i w ysyła rozpaczli
w e  „S. O. S.!“

Jak donoszą depesze z Moskwy, 
iw celu utrzymania kontaktu radjo 
iwego z rozbitkami wydano rozkaz 
[wszystkim krótkofalowcom, aby 
rostanowili dyżury przy aparatach.

W Leningradzie i Moskwie czy
nione sa gorączkowe przygotowa
nia w ypraw y ratowniczej, w któ
rej udział biorą najwybitniejsi zna
w cy  Arktyki.

Z Jakncka. Kireńska i szeregu 
innych miast północnych, położo
nych wpobliżu kręgu polarnego 
[wyruszyły oddziały ratownicze na 
(reniferach i saniaclr, ciągnionych 
przez psy.

Maja one dotrzeć do w ybrzeży 
oceanu Lodowatego i oczekiwać 
na ewentualne przypłynięcie kry z 
rozbitkami do wybrzeży Syberji 
północnej.

Najdalej na północ położony 
(skrawek ziemi „Cap Opman“ w y
znaczono. jako punkt zborny wszy

D o lif  u s s  m śc i s i ę  
Już szósta egzekucja

BERLIN, 18.2. Donoszą z  G razu: 
Skazany przez sąd doraźny na 
śmierć członek Schutzbundu, Sta
nek, sekretarz związku robotników 
metalurgicznych, został wczoraj 
(popołudniu powieszony.

Jest to już 6-ta skolei egzekucja 
W Austrji.

Burmistrz-więzień 
c iężko  chory

BERLIN, 18.2 — P rasa donosi, że 
b. burmistrz socjal-dernkratyczny 
kWiednia, Karol Seitz, przebywający w 
więzieniu, poważnie zachorował na 
serce.

2e względu na groźny stan chorego, 
odwieziono go do mieszkania prywat
nego .gdzie pozostaje pod strażą poli
cji. '

DzienniKi niemieckie 
zakazane w Austrii
BERLIN, 18.2. Donoszą z W ie

dnia: Urząd kanclerski ogłosił wczo 
raj roziporządz., odbierające na o- 
kres -jednego miesiąca całej prasie 
niemieckiej, wydawanej w Rzeszy, 
prawo prenumeraty i kolportażu u- 
iieznego na obszarze Austrji.

Pogoda
Naogół chmurno 1 mglisto z przejaś

nieniami w ciągu dnia Odwilż nocą na 
wschodzie i potudniu jeszcze lekki 
mróz. Słabe wiatry zachodnie 1 oółnoc- 
no-zac>)dnie.

stkich wypraw  ratowniczych.
Spraw a akcji ratowniczej kieru

ją lotnicy arktyczni, Czuchnowski, 
Z. Lamoniewski. gen. Nobile, oraz 
prof. SamojTowicz i inni w ytraw ni 
znawcy Arktyki.

W ostatniej chwili radiostacja 
załogi „Czeluskina" nadesłała ra
port o bohaterskiej śmierci jedne
go z członków — Borysa Mogile- 
wicza.

Jako szef aprowizacji „Czeluski
na", B. Mogilewicz do ostatniej 
chwili pozostawał na pokładzie to 
nącego okrętu, ratując zapasy pro
wiantu. Wiedząc, że rozbitków cze 
ka tw ardy los kikutygodniowego 
pobytu wśród żywiołów artkyez- 
nych Mogilewicz nie chciał nic zo

stawić oceanowi Północnemu. (Xe 
an pochłonął odważnego' maryna
rza.

„Zginał na stanowisku na 68° W  
szerokości. północnej i 172° 47‘ dł. 
wschodniej" — brzmi ostatni ustęp 
raportu prof. Szmidta.

-  2 5 °  C.»
w  N ow ym  jor ku

NOWY JORK, 1S.2 Fala niebywa
łych mrozów nawiedziła północno- 
wschodnie dzielnice Stanów Zjedno
czonych.

W Nowym Jorku termometr spadł 
do niebywałego w dziejach tego mia
sta poziomu — 25 st. Celsjusza. W gó 
rach Adirondack mróz sięgał — 50 C.

P/zewódca socjalistów
o s k a rż a  D o k iu s sa

PRAGA, 18.2. Korespondent praski 
„Daily Herald" odbył wczoraj rozmowę 
z przebywającym w Bratislawe przy
wódcą Schutzbundu, dr. Deutschem. 

Dr. Deutsch oświadczył, że socjaliści

Francja, Anglia i Włochy
za koniecznością utrzymania niepndległ ści Rustrji

RZYM, 182. Agencja „Stefani" dono 
si: Rząd austriacki zwrócił się do rzą 
dów francuskiego, angielskiego i włos
kiego, celem poinformowania się o ich 
poglądach na dokumenty, które rząd 
austriacki przygotował, celem wyka
zania ingerencji niemieckiej w we
wnętrzne sprawy Austrji i które to do 
kumenty podano do wiadomości wy

mienionych trzech rządów.
Rozmowy przeprowadzone w po

wyższej sprawie między rządami fran 
cuskim, angielskim i włoskim wykaza 
ły wspólność poglądów co do koniecz 
ności utrzymania niepodległości i nie 
naruszalnośd Austrji. zgodnie z obo
wiązującym traktatami.

Piąć samolotów bombowych
le c i n a d  P a c y fik ie m

LONDYN, 18.2. — Teł. wł. — Po
dokonanym szczęśliwie przelocie 
Pacyfiku z San Francisco na w y
spy Hawajskie 6 wojskowych atti- 
fibij amerykańskich pod dowódz
twem kapitana Mc Gmnsa, Amery
kanie planują dokonanie nowego 
lotu na tej samej trasie.

S tart z San Francisko miał nastą 
pić w dniu wczorajszym, termin z<re 
sztą zależy od dobrych.^ lub conaj- 
mniej znośnych warunków atmosfe 
Tycznych nad Pacyfikiem.

W locie tym uczestniczyć bę
dzie 5 ciężkich samolotów bombo
wych.

Na przestrzeni 3.250 km. patrolu
je szereg amerykańskich okrętów 
wojennych, które w razie przymu
sowego wodowania mają spieszyć 
samolotom z pomocą.

Według doniesień z Tokio prasa 
japońska bardzo krytycznie odnosi

się do amerykańskich przelotów 
nad Pacyfikiem, twierdząc, że pod 
pokrywką wyczynu sportowego, a- 
merykańska m arynarka wojenna 
urządza demonstrację przeciw Ja
ponii.

Pierwszy lot do Honolulu rekla
mowano jako lot dokoła świata, 
tymczasem skończyło się w szyst
ko na pierwszym etapie. Twierdze
nia prasy japońskiej są o  tyle słu
szne. że Ameryce rzeczywiście cho 
dzi o cele strategiczne, a mianowi
cie wyszkolenie lotników w lotach 
długodystansowych aby w razie 
wojny zapewnić sprawne połącze
nie między kontynentem amerykan 
skim a tak ważna bazą operacyjną 
dla floty amerykańskiej, jaka jest 
Honolulu, strnowiące od strony A- 
zji pewnego rodzaju klucz do za
chodnich w ybrzeży Ameryki.

Zajście w Częstochowie
n a  n ie le g a ln y m  w ie c u

CZESTOCHOWA. 18-2. — Stronnic
two Narodowe us1łował0 zorganizować 
zgromadzenie nielegalne przy ul. Sw. 
Rocha w Częstochowie.

Ponieważ organiazatorzy zgroma
dzenia nie posiadali zezwolenia miej
scowych władz, przybyło na miejsce 
ki'iiku funkcjonarjuszów policji, którzy 
wezwali zgromadzonych do rozejścia 
się. Zgromadzeni nie usłuchali wezwa
nia przyczem z tłumu, liczącego prze

szło 100 osób. padły na policję kamie
nie. Obecny - na miejscu podkomisarz 
Drużba został ugodzony dotkliwie ka
mieniem w nogę.

Wobec tego policja była zmuszona 
użyć pałek gumowych, przy których 
pomocy tłum rozproszono. Spokój nie
zwłocznie został przywrócony. Za pod 
żeganie i opór władzy zatrzymano 
dwie osoby

Strasznv wybuch gazu
12 osób pod gruzami zawalonego domu
BERLIN, 18.2. W czoraj przed połu 

dniem w Hannowerze, w jednym z 
domów w pobliżu dworca kolejo
wego, nastąpiła eksplozja gazu 
świetlnego.

Cały ddm runął, grzebiąc pod gru 
zami 12 osób. Do wieczora wydo
byto tylko kilka ofiar z ciężkiemi o- 
brażeniami ciała. Przyczyna kata
strofy nieznana

austriaccy usiłowali od wielu miesięcy 
osiągnąć rozwiązanie istniejących trud 
ności na drodze pokojowej. Na kilka 
dni przed wybuchem wojny domowej 
dr. Deutsch zwracał się, za pośrednic- 
ctwem jednego z wybitnych członków 
stronnictwa chrześcijańsko -  społecz
nego, do kanclerza Dolllussa z ostrze
żeniami przed grożącem niebezpieczeń 
stwem oraz z prośbą pokojowego usu
nięcia przeciwieństw politycznych.

Krok ten został bez odpowiedzi. Dr, 
Deutsch podkreśla, że jedyną stroną 
zaczepną była Heimwebra.

WIEDEŃ. 18.2. W pałacu kancler
skim odbyła się wczoraj konferencja 
prasowa.

Sekretarz stanu Karwlnsky przedsta 
wił przegląd wypadków, które dopro
wadziły do wybuchu ruchawki 

Zjazd partii social • demokratyczne] 
już w październiku roku zeszłego po
wziął uchwałę, zapowiadającą akcję 
gwałtowną w pewnych określonych 
wynadkach. ni. in. w razie naruszenia 
autonomii gminy wiedeńskiej. W ostat 
nim czasie władze otrzymały wiarogod 
ne informacje o zbrojnych przygotowa 
niach partji social - demokratycznej.

Na dowód, że rewolta była zgóry 
przygotowywana. Karwinsky odczytał 
list. znaleziony przy rewizji u pewne
go socjal - demokraty w Wiedniu Llsł 
ten, wysłany z Llnzu dn. II lutego, pi
sany był przez sekretarza stowarzyszę 
nią ,.K ndcrłreunde" Bernacka do swe 
go przyjaciela partyjnego. Autor listu 
pisze, że on I grono Jego ściślejszych 
przyjaciół, postanowili bez wiedzy miej 
scowego zarządu partyjnego rozpocząć 
akcję zbrojna. Wyraża on nadzieję że 
robotn cy wiedeńscy pójdą za tym  
przykładem.

Następnie przemawiał kanclerz Doll- 
fuss, który oświadczył, że wybuch re
wolty był niespodzianka dla wszyst
kich i prawdopodobnie dla szerszych 
warstw robotniczych. W iedziano _ że 
partia socjal . demokratyczna posiada 
zaoasy broni, nie przypuszczano jed
nak. by odłam radykalny stronnictwa 
wziął góre. ,

W walkach Schutzbund rozporzą
dzał 20 000 ludzi dobrze uzbrojonych. 
Zwycięstwo ruchawki miałoby dia 
Austrji skutki katastrofalne.

Kanclerz Dollfuss wyraził uznanie 
wojsku, policji i oddz ałom ochotni
czym za  ich bohaterskie zachowanie 
się. .
Kanclerz oświadczył następnie, że rząd 
w myśl zasad chrześcijańskich, poczy- 
n’ł już przygotowania, aby nic dopu
ścić do uszczuplenia praw robotni
czych. ,

— — — —

Niefortunny debiut
m ilitaryzacji

lo tn ic tw a pocztowego
NOWY JORK, 18-2. — Objęcie pocz

towej służby lotniczej przez władzo 
wojskowe zaznaczyło się na samym 
wstępie katastrofą.

Trzej piloci wojskowi, udając się nai 
swe nowe posterunki, ulegli w sila
nach Utah i Idaho wypadkom, . które 
zakończyły się ich śmiercią
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Głodowy strajk  górników
w podziemiach kopalni „Polska"
j 'ko  protest przeciwko zaleganiu z wypłata ronoczny

Późnym  wieczorem  w ub. sobotę 
w ybuchł w' podziemiach kopalni 
„Polska" strajk wioski załogi. Noc
na zmiana w  liczbie 11 góirników, 
która zjechała o godz. 10 do pracy 
nie przystąpiła.

Powodem  strajku jest zaleganie 
z  wyplata robocizny za czas od li
stopada ub. roku. Zaległości w yno
szą od 500 do 14100 zł. na robotnika.

Poniew aż w szelkie zabiegi u za
rządu kopalni pozostały bez rezul
tatu, a robotnicy nie majac za co 
ży ć , strajkiem chcą zmusić dzier
żaw ców  kopalni do wyrównania na 
leżności.

Zaznaczyć należy, iż w  tym Lie- 
runku w pływ ał na robotników i za 
rzad kopalni, który chce w ten spo
sób w yw rzeć presję na pewne czvn  
niki w kierunku udzielenia kopalni 
pom ocy finansowej.

Dwaj robotnicy, którzy zjechali 
później dla skomunikowania się ze 
strajkującymi, również nie w yje
chali na powierzchnię. Zawiadomio 
na o strajku policja obsadziła teren

kopalni utrzymując porządek i nie 
dopuszczając nikogo wpobliże.

Ponieważ zarzad kopalni sprze
ciw ił się skomunikowaniu rady za
łogowej ze strajkującymi, znajdu
jący się w  podziemiach górnicy od
mawiają przyjmowania pożywienia, 
przechodząc ze strajku włoskiego  
na głodow y. Rodziny strajkujących 
przynoszą wprawdzie jedzenie, a

policja odbiera je i zsyła nadół lecz 
wraca ono nietknięte nagórę.

Ponieważ sprawa kopalni „Pol
ska" zajmuje sie już prokurator z  
racji zaszłych tam katastrof nie
wątpliwie i ten wypadek wobec 
dziwnej roli zarzadu kopalni bę
dzie przedmiotem dochodzeń pro
kuratorskich.

Halierczys! częslnchowcy
w obozie 

M*rsz. PiłsudsKiego
CZĘSTOCHOWA. 18.2. — Tutejsza 

placówka Związku Hallerczyków, w 
liczbie przeszło 60 członków z władza 
mi na czeie, ogłosiła w dniu wczoraj
szym odezwę, zawierającą przystąpie
nie do obozu Marszałka Piłsudskiego,

W  odezwie podkreślono, że w obec
nej sytuacji polskiej nie czas pogłę
biać nienawiści wśród Po.aków l oby
wateli państwa.

Kupowanie polskich dusz
za gadzinowe fundusze „VolksbunduM

poiw emzone przez konrromifu*<i*e z?meldotiMve o kradzieży
Ubiegłej soboty późnym w ieczo

rem komisarjat policji w  M ysłow i
cach został powiadomiony przęz 
urzędnika Yolksbundu z oddziału 
M ysłowice Henryka Rohde, iż w  
sobotę w południe został okradzio

ny w autobusie, zdażajacym z Ka
towic do M ysłowic z kwoty 5.060 
zł., przeznaczonej na cele Vofksbun 
du, które podjął w  Deutsche Ban
ku w  Katowicach.

Nieznany Rohdemu sprawca kra-

iza i krew
Tajemnica zbrodni seKsualnycb

Co jakiś czas czytam y I słyszym y 
o zbrodniach, popełnionych na tle sek 
sualnem.

Co to są za zbrodnie?
Ukazała się świeżo praca naukowa 

znakomitego kryminologa dr. Eryka 
Wułffena p. t. „Mord seksualny", któ
ra daje wyczerpującą odpow iedź.na 
powyższe pytanie.

Zajrzyjmy tedy do tej pracy wybit 
nego uczonego.

Dr. Wułfien wymienia trzy rodzaje 
mordów seksualnych.

W  pierwszym wypadku mamy do 
czynienia ze zbrodniarzem, który nie 
może uzyskać

zaspokojenia zmysłów 
w drodze zwyczajnego stosunku z ko 
bietą. lecz musi zadać jej jakiś uraz, 
oszołomić lub zadać cios nożem, by na 
stępnie zgwałcić.

Inny łyp zbrodniarza zabija naprzód 
kobietę i gwalc! ją dopiero w agonji, 
a  nawet po śmierci, doznając podniety 
seksualnej przy ciepłych jeszcze zwło 
kach.

I wreszcie trzeci typ doznaje zaspo 
kojenia zmysłów w czasie samego mor 
derstwa.

Najczęściej ofiarami zbrodni seksu
alnych padają prostytutki. Nie jest to 
oczywiście zasada. Są zboczeńcy, któ 
rzy  dia zadośćuczynienia swym popę
dom seksualnym, muszą mieć ofiarę w 
postaci młodej, niedojrzałej jeszcze 
dziewczyny. S ą  i tacy, którzy dopu
szczają się zbrodni seksualnych na doj 
rzalych już kobietach, zupełnie uczci 
wych i normalnie żyjących. Ale atmo
sfera seksualna, jaka otacza prosty
tutki, podsyca jeszcze bardziej sadyzm 
zboczonych osobników.

Typowym mordem seksulanym jest 
popełniona ostatnio straszliwa zbro
dnia we Lwowie, gdzie zboczeniec, po

zamordowaniu prostytutki, wpadł 
w szal seksualny

i urządzi) formalną jatkę, krając zwlo 
ki na drobne części.

Niemal każdy mord. dokonany na 
prostytutce, ma mniej łub więcej moc 
ne zabarwienie seksualne. Zawsze je
dnak każdy ze zbrodniczych czynów 
musi sam przez się mieć

charakter lubleżnośct.
Jeżeli jest bowiem wynikiem nienawi
ści, żądzy rabunku, niepoczytalności 
czy obawy przed zdemaskowaniem — 
już nic wspólnego z mordem seksuai 
nym niema, ćw iartow anie zwłok i roz 
rzucanie ich części w różnych dzielni
cach miasta, uważa dr. Wulffen raczej 
za próbę utrudnienia identyfikacji ofia 
ry, niż za wyraz wyrafinowanego sa
dyzmu. Jest to już skutek, a nie sain 
czyn. Czynem było tylko zadanie ura 
zu śmiertelnego, wszystkie inne następ 
stwa nie wchodzą w rachubę.

Najważniejszym momentem w  zbro 
dni seksualnej jest t  zw.

żądza mordu.
Tu działa jako motyw zbrodni wyłącz 
nie radość sprawcy z samego faktu 
mordowania. Nauka stwierdziła niezbi 
cie, że kto raz zacisnął ręce na szyli

przechodzą koło innego człowieka, 
jeśli jest on ubrany i przez myśl im nie 
przejdzie krwawy czyn. Gdy jednak 
zobaczą nagie ciało innego człowieka, 
budzą się w nich skłonności morder
cze. Widok pulsującego normalnie cia 
la robi na nich takie wrażenie, jak na 
zboczeńcu-podpalaczu obraz buchają
cych płomieni. W czasie aktu płciowe 
go pragną ci zboczeńcy szarpać żywe 
ciało i niemal chłeptać krew.

Stąd już tylko krok do zbrodni. Lu
dzie ci pławią się w „przyjemności" 
mordowania. Akt płciowy jest u nich 
okazją do zaspokojenia morderczych 

Instynktów.
Największą atrakcję stanowi dia nich 
widok krwi. i dlatego niektóre zawo
dy szczególnie wpływają na budzenie 
się tych zbrodniczych instynktów. Du 
ży procent zbrodniarzy seksualnych 
rekrutuje się spośród rzeźników lub 
myśliwych.

Dr. Wulffen twierdzi, że wszyscy 
zbrodniarze seksualni

są psychopatami, 
oczywiście o większej lub mniejszej 
poczytalności. Zdarzają się wśród nich 
ludzie napozór zupełnie normalni i w 
niczem nie zdradzający swego zbo-innego człowieka i ma w sobie zaród- , , ,s  , , , czema. Przypadek może spowodować,

ki pewnych nienormalności seksuai- I ..
nych, już stale będzie powracał z sa
dystyczną satysfakcją do tej „czynno
ści".

Od uduszenia rękoma do zadawania 
ciosów nożem, jest tylko krótkie przei 
ście psychiczne. Dodać należy przy- 
tem, że

krzyk ofiary
jeszcze bardziej podnieca erotycznie 
i zmusza zwyrodniaica do zadawania 
krwawych ran. Jest to podświadome 
działanie seksualne.

Są mordercy, którzy bez włażenia

ii  dokonają oni morderstwa seksualne 
go.

Czy dla tych ludzi jednem miej
scem jest szpital dla obłąkanych? Dr. 
Wulffen twierdzi, że nie.

Szpital nie uleczy 
skłonności tych ludzi. A ponieważ 
człowiek, który dopuścił się morder
stwa seksualnego już zawsze będzie 
poddawał się tym swoim skłonościom 
— jedynym zabezpieczeniem przed 
nim społeczeństwa iest stałe, pewne 
odosobnienie.

dzieży po zabraniu pieniędzy opu
ścił autobus i \vynająwsZv taksów
kę Nr. 5 odjechał nia w  kierunku 
Katowic.

Korzystając z . tych inforniacyj 
policja po rozpoznaniu w albumie 
przestępców, sprawcy kradzieży, 
podjęła pościg.

W ostatniej chwili natrafiono na 
trop sprawcy i poczęto go osaczać. 
Ujęcie jest kwestją najbliższych 
godzin.

Fakt kradzieży tak znacznej su
my urzędnikowi „Yolksbundu", któ 
ra podjęto z „Deutschen Banku" 
potwierdza raz jeszcze, że Volks- 
bund czerpie środkie pieniężne ze  
źródeł berlińskich i zużyw a je na 
kupowanie polskich dusz.

UfScieKly p es
w kościele

popasał modlaoch s ę
W czo ra jszeg o  p rzed p o łu d n ia  w, 

czas ie  n ab o żeń s tw a  w  kościele p a 
rafia lnym  w  P a w ło w ie  w ielką  p a 
n ik ę  w y w o ła ło  po jaw ien ie  się  psa, 
k tó ry  w sk o cz y ł na jedną  z m odlą
c y c h  się  ko b ie t i p o sz a rp a ł n a  n ie j 
suknię . N astępn ie p ies rzuc ił s ię  n a  
Ja n a  L az a ra , funkcjonariusza  ko le
jo w eg o  z P a w ło w a  (W olności 15). 
k tó ry  za m ie rz a ł p sa  usunąć z k o 
śc io ła . P ie s  p o k ąsa ł L az a ro w i ręk ę .

N astępnie , p ęd zący  d ro g ą  w  k ie 
runku K ończyc w śc ie k ły  p ies po 
k ą sa ł kitka osób .

Z aw iadom iona o  tern .policja p rz e  
p ro w a d z iła  o b ła w ę . P sa  napo tkano1 
i zastrze lono , p rzech o w u jąc  go d o  
d y sp o zy cji w ład z  san ita rn y c h . Do ie 
k a rz y  zg łosiło  się  k ilka p o k ąsan y ch  
osób, k tó ry m  zrob iono  iojekcję o -  
ch ronną .

Deze* ter-mor derca
u ła sk a w io n y  

po w y ro k u  śm ier c i
POZNAN. 18.2. — Przed wojskowym 

Sądem okręgowym odbyła się w sobotę 
w trybie doraźnym rozprawa karna 
przeciwko strzelcowi 56 p. p., Józefo
wi Janikowi z Krotoszyna, dezertero
wi, który zabił stróża nocnego, P rzy
bylaka i ciężko ranił posterunkowego 
policji, Martynę.

Sąd wojskowy wydal wyrok, skazu 
jący Janika na karę śmierci przez roz 
strzelanie.

Prezydent Rzeczypospolitej korzysta 
jąc z prawa łaski zmienił tę karę m  
dożywotnie wlezienia.
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Podróże dokoła świata

Had pięknym, modrym Dunajem i w Alpach austriackich

j \ mott kolejowy nad rzeka Enns w Styrji.
W  Austrji juz spokój. Możemy 

bezpiecznie o d b y ć  naszą podróż po 
kraju  o którym tak  często w spom i
nały osta tn io  gazety ,  podając  d e p e 
sze i opisy przepojone krwią, w strzą 
s a i ą c c  i ponure w swojej lakonicz
nej prostocie.

Prawdziw ie ,  nieszczęśliwy to kraj 
—  Austrja, i nieszczęśliwy naród  — 
Austriacy.

Poi 'ir/eciairu 20 za le

dwie lat przejść od  m ocars tw ow ego  
s tanow iska  do nędznej roli „osob li
wości tu rystycznej11, od  panow an ia  
nad kilku pańs tw am i sąsiedniemi do 
bratobójczych  w alk  o w ładzę nad 
•marnym ochłapem jaki pozostał z 
czasów' daw nej świetności i potęgi.

Dość porów nać  parę  cyfr, by  zdać 
sobie sp raw ę  z g łębokiego upadku 
wielkości i znaczenia Austrji.

Dwadzieśc ia  la t  temu m onarchja 
Austro - W ęg ie rska  rozc iąga ła  się 
na obszar  677.000 km. kw. i liczyła 
sobie 51,5 miljona ludności,  w  czem 
cesars tw o aus trjack ie  —  300.00*) 
km. kw. i 28,5 mjjjona głów.

Dzisiejsza republika aus tr jacka  
zmniejszyła się niemal o trzy -czw ar  
te w  s tosunku do obszarów  za jm o
wanych do w ojny  św ia tow ej,  ściślej 
—  do 28 procent daw nych  te ry tor-  
jów. W  sumie prawdę 84.000 km. 
kw. i 6,5 miljona ludzi. Z o lbrzym a 

karzeł...
O dpadły  W ęgry ,  odpad ła  „Gali

cja i L odom erja11, Czechy, S łow acja 
Ruś K arpacka, Bośnia, H ercegowi
na, cały szereg  prowincyj dzisiej
szej Jugosławji.

Obecnie w skład republiki w cho
dzi —  A ustr ja  Górna, Austrja  Dol- 
--  ( - ?  w i a n i e m ) ,  S tyrja .  Karvntja,

Salzburg , Tyrol i Vovarlberg. Po- 
zatem jeszcze tylko Burgenland, ob 
szar  pogran iczny  z W ęgram i,  naby 
ty od  nich po trak tacie  w' T rianon  i 
Neuilly.

P odczas  gdy  dawniej państw o 
Austro - W ęgiersk ie  było istnym 
zlepkiem ras, narodow ości,  szcze
pów  i plemion, dziś p rzeds taw ia  się 

i pod  w zględem  narodow ościowym , 
językow ym  a  naw e t  religijnym n a
der jednolicie. P rzy  tern wszystkiem 
jednak  zróżniczkowanie społeczno- 
polityczne osłabia  bardzo  jedność 
p ańs tw a ,  rozbijając ludność na sze 
reg bardzo  odrębnych i w rogo  do 
siebie usposobionych organizm ów  
partyjnych.

W a r to  tu dodać, żc z 6,5 miljono 
wej ludności Austrji zaledwie 170 

i tys. w yzna je  pro tes tan tyzm ; reszta 
pomijając 190.000 żydów  —  to ka
tolicy. Okazuje się więc, że więzi 
narodow e i religijne nie odgryw ają  
w  dzisiejszych społeczeństwach tej 
roli jakiejby po nich można się spo
dziewać. Interes osobis ty  czy g ru-

czości chyba tylko z jednym  jeszcze 
cudem techniki austrjackiej —  słyn
ną au to s trad ą  z Zellam See, w io d ą 
cą n iesam owitemi serpentynam i aż 
po dzikie zerw iska  lodow ca Glock- 
ner.

Ja d ąc  tu z W iednia ,  ok rężną  dro 
gą  mijamy rozkoszne miejscowości 
kuracyjne jak  Semmering, położony 
u s tóp kolosalnych szczytów  g ó r 
skich, jak  tonący  w  zieleni Baden; 
dalej niezwykłe, średniowieczne nie 

{ mai, poczciwe skąd inąd  i cichutkie 
m iasteczka, z których A isenstad t po 
s iada  naw et tak  fan tas tyczną  cieką 
wostkę, jak  dzielnicę żydow ską , za 
m ykaną co sz ab a s  n a  łańcuchy i 
kłódki; dalej potężne a  rom antycz
ne zamczyska, w iszące nad  u rw i
skami w zgórz  porosłych w inoroślą, 
chmielem i s łodko pachnącem i sa d a  
mi —  że. w spom nę tu choćby Kre- 
utzenstein lub Grcifenberg, z bram  
których —  zdaw ałoby  się nikt inny 
wyjechać nie może prócz rycerzy w 
pancerze zakutych i dam w w y so 
kich. średniowiecznych czepcach;

Malowniczy widok Dunaju o zachodzie słońca.

Stary  patacyk słynnej artystki Jeritza w pobliżu Wiednia. Ty pow y przykład 
staryanstrjackiej architektury.

pow y decyduje o wszystkiem. Rzecz 
inna —  że jest to ob jaw  nietylko 
Austrji w łaściw y; raczej pow szech
ny, niestety.

Ale do rzeczy. Mieliśmy podróżo 
w ać  po Austrji i jes teśm y teraz w 

i Wiedniu.
Nie ulega wątpliwości,  że jes t  to 

i  jedno z piękniejszych m iast Euro-  
: py. M iasto najw spania lszych  koś- 
; d o łó w ,  z k tórych k a ted ra  św. Szcze 

p ana  posiada  wieżę go tycką  139 
m etrów  w ysoką,  miasto w span ia -  

j  łych gm achów , olbrzymich bibljo- 
j  tek, galerji, cudnych parków , uro

czych pałaców. M iasto pełne spe
cyficznego pow abu ,  wesołego, lek
kiego życia. M iasto  ogrom ne a je
dnocześnie miłe, urocze i rozkosz-

1 n e ’
i Z W iedn ia  jedziemy na  południe,
I linją kole jow ą na  Triest .  Między 
. Glognitz a  MUrzzuschlag, na  d ługo

ści 5,5 mil mijamy 15 tunelów  i 27 
w iaduk tów , o raz  lecąc nad  p rze
paściami pełnemi zieleni i spenio- 
nych wód, to znów  nurza jąc  się w 

, czeluście dzikich w ąw o zó w  i cz a r 
ne gardziele  skalnych cieśnin.

Bajeczna ta  d roga,  da  się p o ró w 
nać w swojej śmiałości i malowni-

Styrji. W ę żo w a to  pnącym  się sz la
kiem turystycznym  w znosim y się w 
kraj lodu i śniegu Grossglockneru, 
by  znów po gładkim jak  stół asfa l
cie zniżać się w  dzikiem otoczeniu 
-Kał i g rzm iących w od o sp ad ó w  —  
w zaczaro w an y  kraj gó r  na j fan ta 
styczniejszych pod  słońcem, ksz ta ł
tów  nierzeczywistych niemal, barw  
chaotycznie splą tanych. Gdzieś ni
sko pod  nami huczy wielka, sina 
rzeka. T o  D raw a .  W  górę, przeciw 
jej b iegowi w p a d a m y  w istny raj 
alpinistów i poszukiw aczy  wrażeń, 
w niesam owite zb iorow iska skalne 
Dolomitów.

Z okien w agonu  w idać w śród  
czerwonych skał p łachty  zieleni — 
łąki, pełne dostojnych krów ; gdzie
niegdzie sza łasy  o dachach  przyci
śniętych wielkiemi głazami przeciw 
wichrom, gdzieniegdzie g rupy  w ie
śniaków, a raczej górali w  ch a ra 
k terystycznych skórzanych, krótkich 
spodniach, pończochach po kolana, 
z małemi kapelusikami zieloncmi na 
głowach. Tyrol.. .

myśl senne m arzenia ,  nie rzeczyw i
stość, bo na  rzeczywis tość zbyt są 
piękne i zby t poryw ające.  Niemcy i 
A ustr jacy  określa ją  to słoweTn 
„W u n d ersc h ó n 11. Anglicy —  „Splen
did11. Francuzi —  „C harm an t11... 
My —  „Psiakrew , co za  cu d a !11... 
Co na  jedno w  rezultacie wychodzi.

O krężną turą  przemierzyliśmy 
Austrję we wszystkich  kierunkach. 
P arę  czy kilka dni najwyżej to t rw a  
a jednak  —  m am y już tego w szy 
s tk iego za  dużo. Na tym małym 
sk raw k u  ziemi hojny B óg rozsypał 
tyle wspaniałości,  osobliwości i u- 
roków, że d odaw szy  do tego  zdu 
miew ające dzieła ludzkie —  kolejki 
wiszące, koleje zębate, wiadukty, 
tunele, au tos trady ,  i tysiące innych 
sp raw  i rzeczy niesłychanych —  jes 
teśm y oszołomieni nadm iarem  w ra 
żeń, pijani niemi lepiej niż czterdzie 
stu „heurigeram i11 wiedeńskiemu

Austrja, ten kraj niezliczonych cu 
dów  kra jobrazu  i techniki m a pre
tensje do tytułu „roln iczego11. Czy 
słusznie?...

Największy na św iecie zakład w ychow aw czy dla dzieci w Wiedniu
dalej znów ożywione m iasta  Graz, 
Klagenfurth, senne, błękitne jak  nie 
bo jezioro W arther . . .

Jak  film b a rw n y  p rzem ykają  w i
doki g roźne  i urocze, rom antyczne 
i malownicze, dzikie lub niesamowi 
te, senne i słodkie, zmienne, nagłe, 
n ieoczekiwane niby żyw a bajka.

Zosta ją  za nami —  jak dalekie 
m arzenie  —  zielone niziny W iednia  
i Grazu, sz m arag d o w e połoniny

Nagłe skręty  toru niepostrzeżenie 
kierują nas  na północ, Innsbruck, 
Salzburg, Linz... Dokoła potężne 
m asywy górskie, o szczytach g roź
nych i posępnych, białe od śniegu 
w brew  upalnemu słońcu. A potem 
—  łąki, pas tw iska,  zagony, łany, 
gaje...  i Dunaj. N ajw iększa rzeka 
Europy jx> W ołdze. Szaro -  b łękit
na, szeroka w stęga  w śród  brzegów, 
k tórych widok znów przywodzi na

fontanna w b. cesarskim pałacu Scłiónbrunn pod W iednem

Przecież z całego jej obszaru  za 
ledwie 1.700.000 hek tarów  zajm ują 
pola upraw ne. Reszta —  to łąki, 
p as tw iska ,  lasy i nieużytki. Czy 
S zw ajca r ja  może być krajem rolni
czym? Nonsens. A Austr ja? której 
ca łą  niemal przestrzeń z wyjątkiem 
paru  większych kotlin zajm ują gó 
ry nie o wiele niższe od Alp szw a j
carskich?

Nie jes t  zapew ne A ustr ja  krajem 
rolniczym —  jak  Polska, Czechy 
czy W ęgry .  Nie jest przemysłowym 
jak  Belgja, nie m a w ogóle  określo
nego charak teru .  Są dw a  s łow a t r a 
fnie —  sądzę —  charak teryzujące  
ten kraj:  Jedno —  alpejski.  Drugie 
—  turystyczny. P ierw sze om aw ia  
cechy zewnętrzne, drugie je uzupeł
nia. B óg  stworzył Austrję alpejską, 
ludzie ją  uczynili „ tu rys tyczną11.

P ro p a g a n d a  tu rys tyczna  Austrji 
je s t  zby t  głośna, abyśm y  jej nie do 
słyszeli. T rz e b a  przyznać, -że usp ra  
w iedliw iona je s t  w  całej pełni.

Ani F rancja ,  ani W łochy , ani n a 
w et  S zw ajca r ja  nie czynią tyle d la 
tu rys tów  co Austrja. św ia d c z y  o tern 
ro zbuodw a i e lektryfikacja syste
m a tyczna  kolei, b u d o w a  i luksuso
we u trzym anie szos, w z o ro w a  i t a 
n ia  żeg luga rzeczna, obfitość wiel«-

Prześliczna alpejska autostrada miedzy Franz Josefsbohe a G lock ner
rakich rozryw ek: imprez, zgęszcza-  
ją c a  się sięć kolei zębatych  i n apo
wietrznych budow anych  olbrzymim 
kosztem i trudem , daleko posunięta 
m oto ryzac ja  środków  lokomocji, 
w y ją tk o w a  uprzejmość policji mie
jscowej w obec  cudzoziemców.

W , sumie —  piękny szm at ziemi, 
pięknie przytem, w zorow o „ p o d a 
ny11 na uciechę i zachw yt o b cokra 
jowca.

Czechy, W ęgry , Jugosław ja ,  W ło 
chy, Szw'ajcarja —  w szyscy  sąsic- 
dzi bliżsi i dalsi m ają  tu w stęp  <>- 
tw ar ty  i ła tw y. W y ją te k  jes t  jeden: 
dla Niemców, p rzed  którymi bar je ra  
gran iczna  z a b a ry k a d o w a n a  jest 
1000-markowemi opła tam i paszpor  
towemi.

Dlaczego?...  C hyba d la tego  że 
rząd  Dollfussa bardziej naw e t  niż 
socjalistów obaw ia  się... h itlerow 
ców' i ich wściekłej p ropagandy .  
Cóż, kiedy nic nie poradzi,  choćby 
chciał. Anschluss może sobie n as tą 
pić, albo  nie, ale nad Auslrją i nad 
Niemcami jeden będzie „ b ó g 11 -  
Hitler. T a k  chcą losy św iata . Jeśli 
nie wierzycie —  czytajcie uważnie 
depesze z W iednia , a  zobaczycie..

Na zakończenie dwie uw ag i:  Po 
pierwsze —  podróż naszą o d b y w a 
liśmy mimo zimy, w śród  w idoków 
letnich, ale to dlatego, że w zimie

Austrji nie widziałem ja k  żyję, a  bo 
ję się naw e t  wyobrazić sobie takie 
cuda. P ow tó re :  —  feljeton ten, jak  
mi babc ia  miła, pod  słowem, w cale 
nie jes t  reklamowy. Grosza za niego 
nie wezmę, ani naw e t  o rderu  od 
Dollfussa, choćby mnie zmuszano!..  
Przysięgam!...

S. D . B.

Dziewczęta tyrolskie narówni z męż
czyznami uwielbiają piwo.

sili

W spaniałe budowle dzielnicy robołnicz ej w  Wiedniu. Na zdjęciu — kompleks 
mieszkaniowy im. Marksa, zrujnowany obecnie przez asdylerje. w alczącą z

socjalistami.
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W  tohu dvsfews'i nad zagad n ien iem  orostvtu? i

Największa plaga prostytutek -  to sutenerzy
Z nia trzeba walczyć prze de wszy stKem

, Szanow ny Panie R edaktorze!
C zytaiac listy pochodzące od osób 

'z różnych sfer, zab ierających  głos w 
sprawie prostytucji, dochodzę do wnio 
sku, że spraw a ta w śród czytelników  
wzbudziła duże zain teresow anie. Li
sty  te jednak nie ośw ietlają należycie 
tej sytuacji w jakiej znajdują się ko
biety, upraw iające n ierząd l Jak społe 
czeństwo nasze pow inno się na tę 
kwestię zapatryw ać. Jako człow iek 
starszy, pragnąłbym  w  tej spraw ie 
w ypowiedzieć sfię.

Tak jak przestępców -zlodzieji może 
m y  podzielić na kilkanaście a naw et na 
kilkadziesiąt ka tegory j, tak  sam o pod 
pojęciem upraw iania n ierządu  m oże
m y  znaleźć różnicę pom iędzy biedną, 
w yzysk iw aną  przez sutenerów , pro
stytutką, a upraw iającą n ierząd ele
gancką kokotą, k tó ra  sw ą niepoham o
w aną żądzą zdobycia gotówki, nie
jednego ze swoich przyjaciół wtrąciła 
,w całkowity upadek, a naw et i do wię 
zicnia.
I I jedna j druga odaje się mężczyz
nom za pieniądze. P ierw sza  otrzymu
je marne grosze, a  druga grube pienią 
dze potrzebne na stroje, drogie miesz 
kanie i wyjazdy. Pierwsza dlatego pro 
.wadzi życie niemoralne, że już nie mo 
że się z niego w yrw ać,  druga zaś dla 
tego aby  użyć.
* Pomiędzy tą najniższą i najw yższą 
w ars tw y  prosty tu tek  są całe  szeregi 
kobiet, a naw et m ężatek upraw iają
cych riierżąd; jedne to robią dla p rzy 
jemności, drugie dla zysku. T e panie 
są mile w idziane w tow arzystw ach , a  
naw et są pow ażane i szanow ane, po
mimo że w kółku znajom ych, w  któ
rym się taka flirtująca pani ob raca jest 
w iadomem o je j m iłosnych przygo
dach.

Dlaczegóż więc tak  potępione są 
zwykłe, uliczne p ro s ty tu tk i?

Dlatego, że zdaniem  opinii tę  n a trę t 
ne ulicznice, zaczepiają m ężczyzn na
tarczywie, a  naw et ok rada ją ! — Ate 
dowiedzmy s!q  dlaczego tak postępu
ją ?  Bo tego w ym agają od nich sute- 
nerzy !  W  dzielnicach miasta, gdzie 
spacerują prostytutki,  mają oni swoje 
posterunki i bacznie obserw ują  zacho 
wanie się ,,pracow niczki“, a  gdy tyl
ko spostrzeże, że dziewczyna nie do
statecznie a takuje  m ężczyznę, nie
zwłocznie daje je j znak aby  poszła za 
nim do b ram y któregokolw iek domu 
gdzie robi jej odpow iednią scenę. P rz y  
padkow o byfem św iadkiem  i słyszałem  
jak sutener mówił: Jak  się n 'e  popra
wisz to żreć nie dam. zdejm ę kapotę, 
w yrzucę  na zbity  łeb i dam  porządne 
ba ty  na drogę!

Nieszczęśliwa ofiara w ychodzi na u- 
licę i stara się jak tylko może kokie
tować przechodniów. P ros ty tu tka  nie
raz  sprowadza gościa 1 w ie o tern, że 
będzie on okradziony, a le robi to na 
rozkaz su tenera, k tó ry  k radzieży  do
konywa w tedy, kiedy p rosty tu tka  za
bawia gościa. A gdy spraw a zostaje 
skierowana do sądu. w tedy do więzie 
nia idzie prosty tu tka, a su tener nie by 
wa naw et do sp raw y  pociągany, gdyż 
nieszczęśliwa dziew czyna w obaw ie 
zemsty trzyma w tajem nicy sposób do

konania kradzieży.
Do jednej z takich spraw  oskarżona 

na kilka m iesięcy więzienia, tak mówi 
la do innej aresz tan tk l: „Odpocznę so 
bie kilka miesięcy. W olę siedzieć w 
w ięzieniu jak  chodzić po 15 godzin po 
ulicy, przynajm niej odzyskam  trochę 
zdrow a, bo przed aresztow aniem  b y 
łam tak zmęczona, że m yślałam , że

Z Tarnowskich Gór telefonują: 
Spowodu oie wypłacenia zarobków  
w  dniu 15 b. m. zastrajkowała za
łoga kamieniołomu w Borownikach 
licząca 48 robotników. Robotnicy za 
chowują sio spokojnie.

Również wybuchł strajk w  ka
mieniołomie w  Radzionkowie, gdzie 
załoga w liczbie 47 robotników w

Policja wydziału śledczego w Ka 
towicach dokonała wcorai sensa
cyjnego arestowania. Mianowicie 
po dłużsej obserwacji w yw iadow 
cy  przytrzymali w jednym z hote
lów  361etniego Szmula Hersza Majz 
łera. pochodzącego z Sieradza, woj. 
łódzkiego, poszukiwanego od dłuż 
szego czasu za  przemycanie pobo
rowych oraz osób uchylającyc lisie 
przed ręką sprawiedliwości do 
Francji i Belgji.

Majzler zam ieszkiwał stale w 
Brukseli, skąd kierował robotą w y-

Policja śledcza w  Łodzi rozesła
ła listy gończe w  dniu 15 b. m. do 
szeregu m iejscowości za urzędni
kiem z biura notarialnego Alekse
go Rzewuskiego w Łodzi, Teodo
rem Józefem Hipolitem Gruszczyń
skim, zam. w Łodzi, Kilińskiego 87.

Gruszczyński skradł z kancelarii 
notariusza Rzewuskiego kwotę 
5000 zł., poczem wraz z żoną sw ą  
Bronisławą, z domu Jezierską, o- 
puścił Łódź i przybył do Katowic.

W  ub. niedziele po pał. w yw ia
dow cy brygady obserwacyjnej 
przytrzym ali oboje małżonków

padnę na ulicy ! rozpłakała się rzew 
nie.

T aki jes t los tych  n ieszczęśliw ych 
istot ludzkich.

T rzebaby  tedy  raczej obm yślić spo 
soby całkow itego w ytępienia su tener- 
stwa, a w tedy popraw a losu tych naj
bardziej upośledzonych kobiet jest 
pew na.

sobotę wieczorem wstrzym ała sie 
od pracy. I w tym; wypadku przy
czyną strajku jest zaleganie z w y
płatą zarobków robotnikom za mie 
siąc styczeń.

Strajkujący w  obu wypadkach o -  
świadczyłi, że z chwilą w yrówna
nia zaległości przystąpią do pracy.

znał sie do procederu zbrodniczego 
i w ydał sw veh wspólników, któ
rych aresztowano. Są to 33-letni 
Moszek Kupersztok, handlowiec, 
wyzn. m ojżeszowego z Sosnowca, 
Towarowa 3. oraz Szlama Kałkopf, 
lat 40. wyzn. m ojżeszowego, zam. 
w  Sosnowcu Igo Maja 12A.

Szajkę odstawiono w  dniu w czo
rajszym do dyspozycji sędziego  
śledczego w  Katowicach, który po 
przesłuchaniu zatrzymał Majzlera 
w  areszcie śledczym , zaś jego współ 
ników wypuścił na wolną stopę z 
równoczesnem oddaniem ich pod 
dozór policji.

przy ul. Plebiscytowej w  Katowi
cach i sprowadzili do biur wydzia- 
ujawnienia stanowiska dla roloic- 
łu śledczego.

Przy aresztowanych znaleziono 
gotówkę w kwocie 4.477 zł. oraz bi 
źuterje nową. nabytą za skradzio
ne pieniądze. Gruszczyńskich osa
dzono w areszcie, zaś odzyskane 
pieniądze zatrzymano w depozycie.

G ruszczyńscy zamierzali tylko 
czasow o zatrzymać się w  Katowi 
cach i starali sie o  uzyskanie prze
pustek na wyjazd do C zechosłowa
cji.

Nr. 50

Śmierć studenta -  loln ka
LW ÓW , 18,2. — W czoraj przed połu

dniem w ydarzy ł się na lotnisku lwow- 
skietn trag iczny  w ypadek.

S tudent Politechniki lwowskiej, Ka
zim ierz C hodaczek, uczeń szkoły p Bo
tów cyw ilnych we Lwowie, w ystarto
w ał do 6-go z rzędu swego lotu ćwi
czebnego na aparacie  RW D — 4. W  
pewnej chwili m łody pHoł skręcił apa  
ra t zby t gwałtow nie, sam olot wpadł w 
korkociąg , p rzyczem  nastąpił defekż 
m otoru. Sam olot spad! na ziemię, roz
bijając się w drzazgi, pilot zaś  odniósł 
tak  ciężkie rany , 1ż w krótce zm ar! n a  
lotnisku.

obsadzone ponad 3.000 osób.
Ruch w ystąp ił w  pełnym  składzie 

z U rbanem  W ilim owskim lecz bez 
Giemzy. Niemcy katow iccy grali bez 
środkow ego pomocnika Oerlitza, któ
rego nieobecność z resz tą  bardzo od
c zu w an a

Spow odu grząskiego boiska ograni
czono gre do 2X 30 n rnu t. Bratnki dla 
Ruchu zdobył W ilim owski 1 sam obój
czą Biniok. dla gospodarzy Kula

W  rezultacie o meczu można pow ie
dzieć, że  FC. g ra ł a Ruch bram ki strze  
lał.

Sędziow ał p. Grvc dobrze.
AKS. — C racovia 7:0 (5:0). Sensa

cyjną porażkę biało-czerw oni zaw dzię 
czają  system ow i g ry  przyziem nej k tó  
ra  w skutek ciężkiego i-grząskiego tere  
nu nie mogła przynieść im rezultatu.

Zaw odnicy AKS. o rien tu jąc się w sy  
tuacji zastosow ali grę  pół w ysoką, o- 
siągając zdecydow ana przew agę i 
bram ki ze strza łów  M archeła (2), W os 
pala Dudy. i sam obójcza.

o P  przerw ie  C racovia s ta ra ła  się za 
w szelką cenę polepszyć w ynik, s trza 
ły jednak Kozoka i Kisielińskiego Irkwi 
duej pew nie Leopold. M iejscowi uzy
skują dalsze punkty przez  strza ły  W o 
stała i P iontka.

P odczas zaw odów  zaszedł p rzy k ry  
w ypadek  za k tó ry  jednakże nie można 
nikogo winić, a mianowicie obrońca 
gości S auste r z łam ał nogę, C racovia 
g rała  bez P a ją ta  i L asoty .

G ospodarze w ystąpili bez Joscki. 
AKśL znajdow ał sie w  rew elacy jnej 
fermie. Publiczności bardzo  dużo.

W  zw iązku z rezultatem  tych  zaw o 
dów przypuszczać należy, że PZPN. 
odm ów i C racovii zezw olenia na pro
jek tow any w yjazd  zagranice.

N aprzód Llpłtiy — BBSY. 10:3 (3:0). 
O statni mecz o m istrzostw o Ligi ślą
skiej zakończył sie św ietnym  sukce
sem  banjam tnka. N iem cy bielscy  repre 
zentow ali sie bardzo  słabo.

Łupem bram ek podzieli sie N astuła 
(4), P iec (3), Kandela (2) i jedna samo 
bóicza.

09 M ysłow ice — 06 K atowice 2:4 
(0:1). G ra bardzo in teresująca. Z w y
cięża zespół ligow y nieorzekonyw ują 
co.

N ajlepszym  na boisku Fibisz 06 oraz 
Hampf i Suśiik z M ysłowic.

Sędziow ał p. Szput zadaw alająco.
22 Mała Dąbrówka — KS B ycz

ków 6:1 (1:1).
Gra do przerwy przeciętna. Po  

zmianie pól przemieniła się w  bru
talną kopaninę, której ofiarą padli 
gracze Byczkowa Popczyk i bram
karz. P ierw szy został kopnięty w  
brzuch przez jednego z graczy z 22, 
na co sędzia reagował tylko udzie
leniem nagany. Kopniętego gracza 
wyniesiono nieprzytomnego z boi
ska.

Wskutek tych zajść i nieodpo
w iedniego stanu boiska KS Bycz
ków wniósł przeciw tym zawodom  
protest.

KS Orzeł —  07 Siem ianowice 3:2 
(0 :1).

KS Dąb — KS Chorzów 6:2 (3:1).

S R O R T
ODWOŁANE ZAWODY HOKEJOW E. 1 Z aw ody m iędzy m istrzem  a b. w ice- 

Zapowiedziane zaw ody hokeyow e I m istrzem  Ligi stanow iły nadzw yczajną 
nie odbyły  się spow odu odw ilży, | a trakcje  dla szerokich rzesz sporto- 

P1ŁKA NOŻNA. I w ycli. S tego też pow odu publiczność
KS. Ruch— 1 FC. K atowice 3:1 (2:9). '  dopisała nader licznie i trybuny  by ły

Strajk w kamieniołomach
R obotnicy p rotestu ją

przeciw zaleganiu z wypłatą zarobków

 : ) * ( : -------------------------------

Szajka przemytników poborowych
zliKwidowana przez policię katowicKą

konywaną na terenie Śląska i Zagł.
Dąbrowskiego przez agentów.

,W toku dochodzeń Majzler przy
 ):* :(— ----------

Małżonkowie-złodzieie z Łodzi
ujęci z  go tów k ą  w  K atow icach
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B O G D A N  ŁOT

P ow ieść sensacyjna z  życia w sp ółczesn ego
STRESZCZENIE 

POCZĄTKU POWIEŚCI 
Bezrobotny. Jan Walczak, wlamu. 

Je sie nocna oora do erobowca ro
dzinnego Martenów i  zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe- 
go pierścienia. W chwili, gdy odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten któ
ry został pochowany w letargu od- 
zyskuie przytomność I zwierza sle 
swemu wybawcy, te  w grobowcu *a 
zakopane skarby bezcenne! warto
ści Idąc za wskazówkami Hartena 
Walczak rozkopuje zlem’e w gro
bowcu I znajduje metalowa skrzy
nie. wypełniona klelnotamł Obal za
bierała cześć skarbów i opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuie sie bowiem, te  to 
Jego łona wespół ze swoim kochan
ie em. doktorem Grantem, pochowała 
go Żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minety trzy miesiące no tycb wy
padkach. Ryszard Harten był w A- 
mcryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sle o przed
stawicielstwo na Polskę wielkie! fir
my samochodowej, do którego zaan
gażował Walczaka na k erowniba 
warsztatów. (  pensja 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa i zostale lei 
kochankiem.

W wilii Hartenowe) został zamor
dowany dr Grant.

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znalomnść z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ncleka w wiezien a I przycho. 
dzi nazajutrz do Rity. która mu led
nak oświadcza. Iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Rita. pokłóciwszy s e z Martenem, 
nmawla sie z „Bladym Józkiem". IZ 
on pomoże lei zdobyć skarby z gro- 
bowca.

Jednocześnie szuka skarbów Miko
łaj Znbow. brat pierwsze! żony Ry
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
::dobywa Walczak.

Walczak, który ukrywa sle przed 
potlcla. spotyka pewnego wieczora 
na ul cy Zosie. Stara miłość wraca 
I oboje sa szczęśliwi.

Mija czas... W tycio R ty zacho
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek I została bez dacho nad 
głowa.. Nikt nie chce lej przylść z
pomocą..

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona I Jego Zony Klary, właścicieli 
domu rozpusty ł hazardu.
.Walczak I Zosia sa w Paryżu.

Tutal poznaie Walczak Zubowa. 
który podczas nieobecności Walcza
ka i Zosi zakrada sie do ich numeru 
i kradnie klejnoty, umieszczone w 
podwójnych dnach kutrów.

Rita przebywa ciągle w „domku" 
Bertonów. Pewnego ranka Berton 
zakrada sie do lei pokoiku I usiłule 
zmusić Ja do uległości. Wtedy ona 
ogłusza go ciosem popielniczki w 
głowę, zabiera portfel | ucieka. Na 
ulicy spotyka Ryszarda Hartena któ 
ry zabiera ia do siebie, postanawia
jąc wybaczyć iei wszystko. Berton 
telefonuje do Rity i zapowiada swo
ja wizytę.

Harten podsłuchał Ich rozmowę i 
opuszcza mieszkanie, postanawiając 
wrócić znienacka, by przekonać się 
naocznie o zdradzie Rity.

----------- :::o q o :::--------—
Znalazł się wówczas w szcze- 

rem polu, na zupę lnem odludziu,

daleko od cmentarza, którego 
kontury z ledwością dawały się 
dostrzec.

Odkrycie to uczyniło na HaT- 
tenie duże wrażenie. Mając te
raz znacznie ułatwiony dostęp do 
grobowca,bez potrzeby włamy
wania się na cmentarz, nie śpie
szył się już tak bardzo z zabra
niem reszty skarbów, miał bo
wiem możność przychodzenia tu 
o każdej porze dnia i nocy.

Poco przyjechał tu właśnie 
dzisiaj?

Poco udał się podziemnym ku 
rytarzem do grobowca rodzin
nego?

Nie poto bynajmniej, by szu
kać klejnotów, które nie przed
stawiały już dla niego żadnej 
wartości, nie poto by podmeść 
swój stan posiadania o jeszcze 
kilka tysięcy..* Harten przybył 
tu z zupełnie innym zamiarem, 
który powstał w jego głowie je 
szcze wtedy. gdv został urato
wany przez Walczaka od nie
chybnej śmierci w zalutowanej 
trumnie.

ROZDZIAŁ LIX 
C zarny brud on

Harten wrócił do domu około 
dwunastej.

Rita leżała już w łóżku i była 
bardzo zaniepokojona jego dłu
gą nieobecnością.

— Co się z tobą stało, Rober
cie ? — zapytała, gdy wszedł tył 
ko do pokoju.

Wyobraź sobie, że miałem 
d’ziis poważne konferencje, a po- 
zątem... — zatrzymał się na 
chwilę i dokończył z tajemniczą 
miną: — a pozatem mam dla cie 
bie niezwykłą niespodziankę...

— Przyjemną?
— Bardzo przyjemną...
— To się bardzo ciesizę... — 

klasnęła Rita w dłonie. — Przy
bliż się. Robi. i usiądź bliziutko 
przy rnmle... O, tak... I opowiedz 
mi, na czem polega ta miila nie
spodzianka...

— O, jesteś zbyt ciekawa, Ri
to... — przekomarzał się Hartem. 
— Dowiesz się o wszystkiem, 
ale musisz mieć trochę cierpli
wości... Przedewszvstkiem zjem 
kolację, bo jestem diabelnie gło
dny. a potem dooiero wrócę do 
ciebie, by podizielić się z tobą do 
bra nowiną...

Pocałował ja w czoło I Wy
szedł z pokoju.

Znalazłszy się za drzwiami, 
namyślał się nad czemś przez pe 
wien czas. poczem zamiast do 
jadalni, udał sie do swego gabi
netu.
■ Tutaj zbliżył się z uśmiechem

do biurka i wyciągnął z jednej 
z szuflad mały bruljonik, opra
wiony w czarną skórkę.

Potem zapalił papierosa i, pu
szczając przd siebie kłęby dy
mu, począł zapisy wać pośpiesz
nie czyste stroniczki.

Pisał bardzo długo, a skupio
ny wyraz jego twarzy i gęsta 
sieć zmarszczek na czole świad 
czyly o intensywnej pracy móz 
gu.

Wreszcie skończył pisanie i 
sięgnął po popielniczkę, której 
całą zawartość wysypał na po
szczególne stroniczki brulionu.

— Tak będzie dobrze...—mruk 
nąl do siebie z zadowoleniem.— 
Teraz atramnet nie bedzie wy
glądał tak świeżo... — Doskona
le... — powtórzył, oglądając pod 
światło zapisane kartki brulio
nu. — Oenjalne pomysły wpa
dają do głowy nagle i nieoczeki
wanie...

Schował brulion do kieszeni i 
wrócił do sypialni.

Rita nie umiała pohamować 
ciekawości, która ją nurtowała, 
i rzekła z wyrzutem w glosie:

— Dlaczego jesteś taki niedo
bry, Robi? Miałeś przyjść za 
pół godziny i powiedzieć mi o 
tej miłej niespodziance, a wróci 
leś po godzinie...

Wyjął z kieszeni brulion i 
wręczył jej bez słowa.

— A co to takiego? — zapyta 
ła Rita z zainteresowaniem.

— Właśnie ta niespodzianka... 
— odrzekł z tajemniczą miną i 
usiadł na krawędzi łóżka.

Widząc na twarzy kobiety 
grymas rozczarowania, uśmiech 
nąl się i dodał po chwili:

— A teraz zamień sie w słuch 
i uważaj na każde słowo, które 
ci powiem... Patrzysz na ten nic 
nie mówiący bruljonik z lekce
ważeniem, bo nie przypuszczasz 
nawet, co w nfm sie kryje... 
Spójrz — czyi to charakter pis  ̂
ma? Poznajesz?

— Poznaję... — szepnęła Rita, 
przyjrzawszy się zapisanej stro- 
niczce. — Mojego męża... Ry
szarda... A skąd ty to masz?

— Brubonik ten dostał się w 
moje ręce w zupełnie przypad
kowy sposób... — odpowiedział 
Harten, zapalając papierosa. — 
Oto gdy wprowadziłem się do 
tej wilii, kazałem służbie zrobić 
wszędzie gruntowne porządki... 
I nie pamiętam już kto — poko
jówka, czy portier przyniósł mi 
ten bruljon, który zawieruszył 
się gdzieś na st-rvebu...

— Na strychu? — zdziwiła się 
Rita-

— Może gdzieindziej.. Nie in- 
teresowałem się tern zbytnio, bo 
nie przywiązywałem do tego fak 
tu najmniejszej wagi... Poznaw- 
szy charakter pisma mojego 
zmarłego przyjaciela, schowa
łem ten brutljonik poprostu jako 
pamiątkę, nie interesując się w- 
pierwszej chwili zupełnie jego 
treścią... Dopiero po kiiiku 
dniach, gdy nie miałem nic do 
roboty, a do reki wpadł mi ten 
właśnie bruljonik. zacząłem go 
uważniej przeglądać i przekona
łem się wtedy, że jest to coś wi 
rodzaju pamiętnika...

— To ciekawe... — przerwa
ła Rita. — Ryszard prowadzi! 
pamiętnik? Nic o tern nie wie
działam...

— Słuchaj dalej... Otóż pd 
przeczytaniu tego pamiętnika ioi 
wiedziałem się dopiero, l&kirrt 
bogatym człowiekiem był twój 
mąż...

— Mówiłeś mi Już kiedyś di 
skarbach, które Ryszard zako
pał w grobowcu, ale...

— Ale potem okazało się, że! 
ktoś Już ciebie uprzedził i za
brał przedtem te skarby... — doi 
kończył Harten. — To jest two- 
ja wina, bo nie należało wtajent 
niczać w taką poważną sprawęi 
zupełnie obcego człowieka...

— Więc sądzisz, że „Bładyj 
Józek“ ukradł skrzynkę z klejnot 
tami?

— Nie wiem... — wzruszył Ryi 
szard ramionami. — On. czy też 
jakiś jego przyjaciel, to jest chyl 
ba w tej chwili wszystko jedno..* 
Zresztą, nie mówmy o tern, ba, 
to, co ci teraz opowiem, nie mai 
nic wspólnego z tamtą sprawą..*

— Słucham, słucham... — rzek! 
Ia Rita z przejęciem.

—Z bruljonik a tego — mówi* 
Harten głosem spokojnym — do, 
wiedziałem się rzeczy niezwyk
łych... Okazuie się. że prócz ol
brzymiej fortuny, prócz skrzyni 
z klejnotami, Ryaszard zostawi! 
skarby stokroć większe, których 
jedyną spadkobierczynią miano 
wał ciebie... Ody to czytałem* 
nie wierzyłem poprostu swoim 
oczom i — przyznam szczerze—* 
powziąłem pewne podejrzenia* 
iż Ryszard pisał to wszystko wi 
stanie zamroczenia umysłowe
go... Nie będziesz sie chyba dzi
wiła, gdy ci powiem, że zaznajoi 
miwszy się z niezwykła treścią 
tego pamiętnika — testamentu* 
udałem sie niezwłocznie nal 
wskazane miejsce, by przekonać 
się o prawdzie informacji...

— I co? — rzuciła Rita nie
spokojne pytanie.

(Dalszy ciąg jutro)
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Bezpłatna ślizgawKa 
w  K a to w ica  h

i O tw arto  ponow nie ślizgaw kę na boi 
sku M iejskiego Komitetu P. W. i W . 
F . (daw niej KS. Pogoń), która dostęp
na  jest codzień od godz. 9 rano do 
godz. 22.

L ód jest codziennie polew any i u- 
łrzy m an y  w należytym  starne. P rzy 
g ryw a radio!

Smacznego, panowie lekarze!
Niezwykły  proces  Zulusów

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

W torek  20.2 ..Bal M askow y". 19.30 
(w ystęp  O pery  Krak.).

Ś roda  212  ..Klub K aw alerów ". • 20.
Cz-wartek 222  ..Papa (prem iera). 20.

T e a t r  p o l s k i  n a  p r o w i n c j i .
Poniedz., dnia 19.2 „Klub K awale

ró w "  Llpiny. 19 (dla b e z ro b ) .
„FIRMA".

} W  niedzielę dnia 18 b. m  o godz. 
30-tej w iecz. św ietna kom edja Huma
na p, t. „F irm a", k tó ra  cieczy się nie- 
S łabnącem  pow odzeniem , a to  dzięki 
enakom item u. n.ieo»kkpanem« tem atow i, 
'św ietnym  typom , dającym  aktorom  da
lite pole do popisu

G raja  koncertow o pp. B ar w ińska, 
O rzecka. Balicki, B ra n d t Jastrzębsk i; 
K ostrzew ski, W iniaszkiew icz. R eżyser
ia  p. K ochanowicza.

„KLUB KAW ALERÓW "
DLA BEZROBOTNYCH W  LIPINACH

Dziś, w7 poniedziałek 19 b. m T ea tr 
Polski z K atowic odegra w  Lipinach 
fcomedję—Klub Kawalerów7, jako przed 
Staw ienie dla bezrobotnych. B ezpłatne 
bilety w ydaje Mienski Komitet dla 
S p raw  ,bezrobQc:a w Lipinach

„BAL MASKOWY"
W Y STĘP OPERY KRAKOWSKIEJ
'Jutro, w e w torek  20 b. m o godz.

19.30 przedstaw ienie o p e r y  V erdi'ego 
.B a l M askow y" — które zapow iada 
w p ro st niebyw ała sensacje- Pani Irena 
C yw ińska — primadrmna opery  w a r
szaw sk ie j k tóra  z a lc z a ja  do rzędu naj
w yb itn ie jszych  sopranów  — w ystąpi 
W partji Amelii. R yszarda będzie śpie
w a ł św ietny tenor p Szym ona wicz, 
I f try k ę  p- Pastfówńa.' zaś R enata p. Ro- 
rnanowslci. O bsady dcipełńiaią bp. Ki
sielew ska. K ruszew ski, M azanek. Ma- 
asurek Pr.zy .paiłpicie kanełm istrzow - 
“'k.mi dyr. Boi. W allek - W alewski.

 —: ; :6 0 o : : : ------------

Odpsw edzi Czytelnikom
P. Ignacy Trembaczowski. Radzion

ków . Uwagi Pana nie mogą być poważ 
n ie  traktow ane, poniew aż używ a Pan 
n ienada jacych  się do druiku w yrazów. 
(Jak P an  mógł się przekonać, a rtykuł w 
n rb ryce  „T rybuna C zytelników " pocho 
5ka właśnie od sam ych Czytelników , 
k tó ry m  wolno się wypowiedzieć na 
jbażdy aktualny  tem at Na poruszony 
tem at chętnie pomówimy z Panem , ]e- 
Sli p rzy  okazji bynośc: w K atowicach 
ftecbcc nas odwiedzić.

C zytelnik R. G.. Żalcie. Zbyt ostry  
(wydaje Pan sad o nieszczęśliw ej i nie- 
itoświadczone.i życiow o kobiecie. Nie 
na leży  potępiać ludzi, k tó rzy  raz w ży 
tóu zbłądzą Raczei należałoby się za- 
istanowiić nad środkam i, które mogłyby 
|>rzeoi w działać przy kremu jej położe
niu. Listu Pana nie bodziemy, niestety. 
Brukować, ponieważ zaw iera zbyt d ra 
s ty czn e  mom enty

A. \V. 1888. Ligota. Odnośne przepi
s y  co do potrąceń  przew idują ulgi i 
O droczenie na czas snlatv  rat Pożycz
k i N arodow ej—innych płatności. Jeśli 
je s t  potracen ie  z zobow iązania w ekslo 
iWego i w  dodatku po pfoteśm e naten
c zas  ulga nie obow iązuje. W  każdym  
ta z le  radzim y p rzestud iow ać przepis 
te  tym w'zgledz'e.

W m asteczku Esbowe w Afryce po
łudni' 'wej, sala m iejscow ego sadu prze 
pełn cna była tłumem ciekaw ych.

Na dźw ięk głosu woźnego, który o- 
g łaszał; „W stać! sąd idz e!"  — wstali 
w szyscy  z ław ek, na k tórych  się tło
czył . Do sali weszil sędziów  e p rzy 
sięgli; zaraz  na nimi w prow adzono o- 
sk a rż  mych.

Było ich ośmiu. W szyscy  czarni. 
W szyscy  ze szczepu Zulusów.

Na pytanie przew odniczącego, jak: 
jest ich zawód, odpow iedzieli w szy
scy ośm iu:

— L ekarz.
Tern dz wn ejsze było  c ążące na 

nich oskarżenie.
Zarzucano im. że od pew nego Ka- 

fra kupili za pięć w łów  jego 15-'et- 
niego syna. Że następn  e Chłopca za
bili, krew7 jego zebrali, przyrządzili z

tej k rw i lek; dla wodza ich plem enia 
a c ia ło  chłopca upiekli j zjedli.

„L ekarze", o  dziw o, przyznał: s !ę do 
zarzucanych  im czynów7. T łum aczenie 
Ich było conajm tiiej o ry g n a łn e .

Tw ierdzili, że obow  ązkiem  ich było 
p rzy rządzen ie  skutecznego leku dla 
w odza, że za najlepszy środek  uw a
żali k rew  m łodego ch łopca więc...

— P rzypuśćm y, że tak było, — zgo 
dz ł  się p rzew odniczący — ale p rze- 
c  eż potem  dokopaliście ob rzyd liw ej 
zbrodni pożarcia ciała n ieszczęśliw e
go.

— Cóż. — pow edzial jeden z o- 
skarżonych czarnych  — przecież tyle 
mięsa n e mogło się zm arnow ać...

P rasa  angielska, k tó ra  dr nosi o 
tym procesie, nie zam ieśc la  w yroku 
na ośmiu czarnych  okrutników .

Trzy grupowa szajka przemylnicza
zlikwidowana przez straż pod Brzezinami

W  num erze w czorajszym  przynieś
liśmy w iadom ość o ujęciu podzielonej 
na trzy  grupy w ielkiej szajki przem yt 
niczej liczącej 23 osoby.

W  czasie ujęcia przem ytników  zro 
biła straż  graniczna użytek  z karabi
nów, skutkiem  czego zostali ranni 
dw aj p rzem ytn icy ; Ludwik R ostkow - 
ski z Sosnow ca i Jan Białecki z W oj 
kowic Koniorhych, pow. Będzin.

Z bogatym  zapasem  tow arów  nie
m ieckich znacznej w artości zostali po 
nadto zatrzym ani: Leon W alczak, Sta 
nisław  R ychter i W iktor Pszonka z 
Czeladzi, Jan W ąsik z Grodźca, S erg 
iusz Rabizo z W ojkow ic Komornych i 
Izydor W ojtasik z Będzina, w drugiej 
grupie: S tanisław  G inter z Król. Huty, 
F ranciszek K raw czyk, P io tr C zarne
cki, A lojzy Musik. W incenty  W łodar
czyk z M aciejkowic, Herman P io tro

w icz z M ichałokw ic i A lojzy S tasz z 
Siem ianowic.

Grupę czołow ą t. zw. szpicę, ujętą 
pod dw orem  Antoniowiec stanow ili: 
S tan isław  C hrząszcz, Jan G rendys,
Jan  Kalemba, K azim ierz Królikowski i 
Jan Kubica z Czeladzi, S tan is ław  Bu
jakow ski z D ąbrow y G órniczej, M ar-
jan Flak z Będzina oraz Zygmunt
P szonka z W ieszowic, pow. Z aw ier
cie.

P rócz  konfiskaty przem yconego
przez nich tow aru będą musieli p rze
m ytnicy ponieść dotkliw e kary  g rzyw 
ny.

Pod Szarlejem  zatrzym ali onegdaj 
w ieczorem  strażn icy  graniczni pow ra
cających z Niemiec przez zieloną gra 
nicę, m ieszkańców  S za rle ja : P aw ła
P ierzchałę * Konrada Szczepaniaka. 
Posiadali p rzy  sobie 10 kg. pom arańcz.

C z e ln i  r a b u s i e
splondrowali mieszkanie nauczycielki
Z R udy śl. donoszą:
O negdaj w ieczorem  włamali się nie 

znani spraw cy  do m ieszkania Albiny 
N owotnównej, nauczycielki w Rudzie 
(Do Kaplicy 9). Rabusie przerzucili 
znajdujące się w pokoju przedm ioty, 
przeszukali schowki i walizy, a znalazł 
szy  gotów kę w kw ocie 70 zł. i złoty 
zegarek branzoletkow y zadowolili się

tym łupem pozatem  niczego nie żabie 
rajac.

S praw cy  musieli być przez kogoś 
spłoszeni, poniew aż drogę pow rotną 
obrali przez okno. k tóre zostawili 
otw orem .

D ochodzenie pozostało narazie bez 
wyniku.

Zniżhi ho etowe dla słuchaczy
zimowego Kursu dla młodycho^rodniKów

Naskutek starań  Śląskiej Izby Rol
niczej M inisterstw o Komunikacji p rzy 
znało słuchaczom  Zimowego kursu dla 

i młodych ogrodników  praw o do ucz
niowskich zniżek kolejow ych, na sta
le. w m iesiącach od listopada do 
kw ietnia oraz umieściło w w ykazie za 
kładów  naukow ych których p rzysłu 
gują ulgi taryfow e (Instrukcje Handlo 
w o-T aryfow e w roku 1933 Nr. 24, 
poz. 43 w rozdziale E Szkoły Zawodo 
we. strona 99. W ojew ództw o Śląskie, 
Pozycja Katowice) „Zim owy kurs dla 
młodych ogrodników. K atow ice" 

W ydzia ł O św iecenia Publicznego śl. 
U rzędu W oiew . zw olnił słuchaczy ..Zi 
m ow ego kursu dla m łodych ogrodni
ków " obow iązanych do uczęszczania

d o .S z k o ły  D okształcającej, na czas 
trw ania kursu. ' t j. od listopada do 
kw ietnia — z obow iązku szkolnego, 
w zam ian za uczęszczanie na Zim owy 
kurs dla młodych ogrodników.

- : ::o O o :::

Radopajęczarz
Pod zarzutem  rad jopaieczarstw a za 

trzym ała policja w Św iętochłow icach 
P aw ła S traszaka  (Długa 16). S traszek  
posiadał radioodbiornik na k tó ry  je 
dnakże nie miał zezw olenia i me uisz
czał o p ła ty  ahojiam entow ei.

O dbiornik skonfiskow ano z rów no- 
czesnem  skierow aniem  doniesienia do 
sądu grodzkiego w Król Hucie.

Polska,
to wielKa rzecz!

Kto nie szanuje sw ego kraju, lekce
w aży  sobie urządzenia  państw ow e nie 
jes t w a rt nazw y  Polaka. Takim  musi 
być m ieszkaniec Św iętochłow ic Je rzy  
N owak (Kolejowa 18), bow iem  w y ra 
żał się publicznie o Państw ie Polskiem  
w znaczeniu ujem nem .

C zeka go za to kara .
- : : :o O o ::: ------------

R A D J O
KATOW ICE. W torek . 20 lutego.
7.00 — „Kiedy ranne w stają  zorze**. 

7.05 — G im nastyka. 7.20 — M uzyka z 
płyt, 7.55 — Chwilka gospodarstw a 
dom ow ego. 11.50 — W iadom ości b ie
żące, 11.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a, 12.05 — K oncert zespołu sa 
lonowego. 12.30 — W iad. m eteorolog. 
12.33 — D. c" koncertu. 15.20 — W ia
domość i gospodarcze i eksportow e, 
15.40 — K oncert zespołu jazzow ego, 
16.25 — Skrzynka P K. O. 16.40 — 
„Kącik językow y". 16.55 — M uzyka 
(p ły ty). 17.10 — Recital fortepianow y, 
17-50 — P ogaw ędka Cioci Heli z dzieć
mi, 18.00 — O dczyt p. t.: „Budow nic
tw o w m iastach now oczesnych". 18.20 
S krzynka m uzyczna, 18.35 — M uzyka 
(płyty). 19 05 — Rozm aitości. 19.10. — 
G aw ęda w ędkarska. 19.25 — Felieton 
z W arszaw y . 19.40—W iadom ości spor
tow e, 20.00 — ..Myśli w ybrane". 20.0? 
• Cosi fan tuWe" („Takie one w szy st
kie") — opera kom iczna w 2 ak t W. 
A. M ozarta, w p rzerw ie ; 21.25 — „Jak 
przyszła  Itaris" — legenda. 2240 —
23.30 — M uzyka taneczna

m o a it 11
W RUDZIE poszukuje m ieszkania 

ewent. I próżny pokój wprost od g o 
spodarza Zgłoszenia: Młvn Poznański. 
Ruria_śl ni Bytom ska 37.
NOWY DOM w Lublińcu 500 m od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 tys zł. 
Niewykluczona sprzedaż połowy domu. 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec. 
Częstochowska 25..
KUPIĘ ROWER damski, używany ale 
w dobrym-stanie: Zgł. do Administra
cji Nowego Czasu pod „J. R.“. 
MASZYNĘ DO PISANIA okazjnie 
sprzeda Zakład Mechaniczny _,Re- 
mom^_Katowlce^_Stawow’a 3.
MORWY BIAŁEJ sadzonki dwuletnie, 
mogę odsprzedać kilka tysięcy sztuk 
(sztuka 3 grosze). Zgłoszenia przyjmu
je bufet kolejowy Koszecin-dworzec. 
WoL_Slfisk?e

Urządzenie fryzjersk e w raz z inw en
tarzem  tanio do sprzedania. Zgłoszenia 
do Adm. N: CZASU pod „K. F B rzęcz 
kow ice".

RzadHa ohazia
Jedna z najw iększych fabryk w, 

Polsce zlikw idow ana ze w zglę
dów familijnych, posiada za p rzy  
stępna cenę do sprzedania około' 
100 recept (sekretów fabrycz

nych)
przygotow ania

pierwszorzędnych: 
atram entów , laków do listów i' 
butelkow ych, kapsoliny. tuszów, 
taśm  do m aszyn do pisania, past 
do obuwia i podłóg farb itp.

Na żadanie fachow iec zorgani
zuje i uruchomi fabrykę p rzyno
szącą 50- proc. zysku, na Śląsku 
bez konkurencji.

O ferty  nadsyłać do Admin. „N. 
C zasu". Katowice. M ieleckiego 8. 
dla „Niewielki kapitał".
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